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M ódl się i  pracuj , a będziesz-szczęśliwy.
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Religia*
Historya nawrócenia mieszkańców 

wysp gambijskich w Australii.
(D okończenie.)

Dziękujmy Bogu, ze pracom M issyo- 
narzy na wyspach garobijskich pobłogo­
sław ił!  lecz poznajmy także, jakiem po­
święceniem się ci M issyonarze to bło­
gosławieństwo wysłużyli!  i jak wiernie 
aawsze temu wysokiemu odpowiadają po­
wołaniu! Musieli oni naprzód z Europy 
do Chili podróż odprawić, później z V al­
paraiso do Australii się udać, wśród lu­
dożerców przebywać, i z początku, obok 
całćj ostrożności i roztropności, tyle nie­
bezpieczeństw wytrzymać; musieli eni u- 
ezyć się języka z trudnością, nauczać 
dzikich mieszkańców nadzmysłowćj reli-  
g i i , zjednać sobie i utrzymać ich przy­
chylność obok surowości chrześciańskiej 
u s taw y ; zmuszeni byli kształcić ich na­
przód na ludzi, a potem na czystych i 
pobożnych Chrześcian, starać się nie tylko 
o wieczne ich zbawienie, lecz o ulżenie 
wielkiemu ich ubóstw u, i te wszystkie 
trudy ponosić przy najgorszem pożywie­
niu, bez wszelkich wygód i bez w szel­
kiej pociechy! Lecz nowi w iary  wyzna­
wcy poznali także, iż żadna pobudka in­
teresu nie sprowadziła do nich tych w iary

posłańców, lecz, że dobro nieznanych lu­
dów celem jes t  tych wszystkich ich usi­
łowań. D la  tego okazują im oni syno­
w ską miłość i uszanowanie. P ew nego  
dnia siedział ksiądz Laval na wielkim 
kamieniu, i zajmował się nauczaniem kilku 
podeszłych osób. W tem  postrzegli sig 
wyspiarze, że on już  długo tam zostaje 
bez wszelkiego posiłku ; kazali więc za­
raz chłopcu jednemu przynieść mu orzech 
kokosowy. Chłopiec był jeszcze za młody, 
a drzewa kokosowe są  wysokie; je s t  to 
prosty m aszt ,  na którego wierzchołku 
rozwija się kierz, mający na 15 stóp długie 
liście. W ięc  dobrzy ludzie obrócili się 
do kapłana: »Módl się« rzekli, »módl się 
Missyonarzu! aby chłopiec nie spadł. “  
Gdy orzech kokosowy przyniesiono, ofia­
rowali mu g o ,  mówiąc: jjGdziekolwiek 
będziesz, kiedy ci się jeść  zechce, to 
m ów : »Mnie się jeść chce!« a my ci jeść 
damy. S łowa te wyszły nadto z ust
żony naczelnika, który niedawno przed­
tem nie chciał kapłanom chaty pozwolić 
na nocleg. Jedno słowo z ich ust,  do-  
statecznem jes t  wszystkich mieszkańców 
poruszyć. Gdy im wypadnie z jednćj 
wyspy na drugą żeglować, zaraz stają 
na rozkazy przewoźnicy; a skoro oznaj­
mią, że podróż zajmie im dni kilka, to 
odpowiadają: >jNic to, nic, powiedz tylko
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Missyonarzu: a my wszystko uczynimy." 
Lecz posłannicy wiary wcaie nie używają 
przymusu, coby poczciwych nawróconych 
uciskał. Ci odpłacają się znowu dzie- 
cinnćm przywiązaniem za ojcowską mi­
łość, którą kapłani dla nich mają, i z którą 
tyle trudów, niewygód i niebezpieczeństw 
ponoszą.

Znajdują się między nimi dusze, na 
których moc łaski widocznie się okazała. 
Do nich należy Matuaiti, o którym już 
wyzćj powiedziano. Je s t on krewnym 
króla i siostrzeńcem Matury. B ył on 
bardzo od pierwszego lubiony i przy 
nim ciągle zostawał. Gdy się w iary 
chrzesciańskiej nauczył, przekładał kró­
lowi, jak nauka Missyonarzy jest dobrą. 
»Nie,« odpowiedział Maputro, » to s ą łg a -  
rze, nie trzeba ich słuchać." Powtarzał 
to król często, a młodzieniec wierny gło­
sowi Boga, odłączył się od króla. Z  nie­
nawiści dla religii chrzesciańskiej, po­
wstała cała familia przeciw Matuaiti, ro­
dzice władni prześladowali go czas długi 
i grozili mu śmiercią. To wszystko od­
pierał on łagodnością i cierpliwością. Do 
swego ojca rzekł raz : 55Jesteś moim 
ojcem, i dla tego cię kocham. Z ło rze­
czysz mi i grozisz, iż wielkiemu Bogu 
chcę pozostać wiernym, ja cię kocham jednak. 
L ecz choćbyś mnie i chciał zabić, pozo­
stanę jednak wiernym słowa Ew angelii."

Tymczasem zachorowała jego matka, 
ojcipc i brat. Okazywał im wtedy wier­
ny syn wszelką troskliwość, nie mógł 
jednak dokazać, aby umierający ojciec 
przyjął chrzest święty.

Dnia 14. W rześnia przybył najdo­
stojniejszy Biskup Frańciszek Pompałier, 
apostolski wikaryusz, z zachodnićj Oceanii 
(A ustralii) na wyspy gambijskie. Do­
stojny Biskup Rouchouse, apostolski wi­
karyusz wschodniej Oceanii, zawiadomio­
ny o tćm przybyciu, wyjechał naprzeciw

niemu na trzy godziny od wyspy A ka- 
ny, i zabrał go wraz z towarzyszami na 
swój statek. O l l  j  w nocy przybyli do 
biskupiego mieszkania na Akanie. W szy - 
scy wyspiarze, którzy się o przybycia 
Biskupa dowiedzieli, natychmiast się ze­
brali i otoczyli mieszkanie B iskupa, a 
okazując swą radość, śpiewali pobożne 
pieśni, dopóki im Biskup nie rozkazał 
udać się znowu rta ,spoczynek.

Rano odprawił najdostojniejszy gość 
świętą ofiarę, której wszyscy mieszkańcy 
byli z zbudowaniem uczestnikami. Po mszy 
świętćj pojechali obadwa Biskupi na wielką 
wyspę M angareę, chcąc królowi złożyć 
uszanowanie. Ten przyjął już także chrzest 
i dia uczczenia głowy kościoła przybrał 
imie Grzegorza. Jakkolwiek był on prze- 
dechrztem dzikim i zuchwałym, wyjechał 
teraz w barce przeciwko nim na morze 
z największą radością. Skoro oświad­
czyli, iż go chcą odwiedzić, popłynęli 
razem na wyspę i zostali przyjęci od 
mieszkańców znieopisanem uszanowaniem 
i radością. N a drugi dzień przybyły Bi­
skup odprawił i tu świętą ofiarę. Po 
mszy świętej oddalili się wyspiarze i przy­
byli znowu z upominkami, które jemu 
także jako dowód swego uszanowania i 
wdzięczności pod nogi rzucali. N astę­
pnie wyprawili na cześć swemu gościowi 
igrzyska, dopóki 011 na swym okręcie na 
morze nie odpłynął. Oddaje on piękne 
świadectwo pobożności i moralności tych 
ludzi, którzy nie dawno okazywali się 
mało wyższymi nad zwierzęta, a raczej’ 
jako niewolnicy wszelkich występków, 
niższymi nad nie byli. Obadwa Biskupi na­
radzali się podczas tej wizyty nad niektóry­
mi przedmiotami ich inissyj, a szczególniej 
na przypadek którego z nich śm ierci, 
dali sobie wzajemne pełnomocnictwa.

, wJ sPach gambijskich nie pozostał 
już żaden Pogania. Bogu miłosiernemu
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niech będą dzięki! Juz 20  dziewic po­
stanowiło iść  za radami ewangelicznemi.

Dotąd dochodzą wiadomości, które 
roczniki do rozszerzenia wiary o tych 
wyspach z listów Missyonarzy udzieliły.  
Z  gazet wiemy nadto, źe ksiądz Caro 
udał się  do Rzymu, dla zasiągnienia wia­
domości względem różnych punktów, a 
szczególniej tych, które dotyczą małżeństw  
tego ludu. N a  pożegnaniu poczynił mu 
Papież różne podarunki dla missyi i dał 
mu dla króla swój wizerunek, obraz św ię ­
tego Grzegorza W ie lk iego  i suknią św ią ­
teczną, drugą takąż dla królowej, a trze­
cią dla pogańskiego niegdyś kapłana M a­
tury. W r ó c i ł  on znowu dp Australii,  
w  towarzystwie dwudziestu osób, dla do­
bra missyi przeznaczonych. Między temi 
jest dwanaście zakonnic, które naprzód 
w  Valparaiso osiąść mają. Tam już m is-  
sya  ma kollegium, dla utrzymywania zw ią­
zków między Australią i Europą.

HOZilltaKtódcI.

G a z e t y .
(D alszy  ciąg.)

jjPodług dawniejszych wyobrażeń ni­
gdzie prawo kryminalne nie należało do 
prawa publicznego, to je s t ,  władza rzą­
dowa nie poszukiwała nikogo o przestęp­
stw o ,  jeżeli się nie znalazł oskarżyciel.  
B yli wprawdzie prokuratorowie, którzy  
s ię  w P o lsce  instygatorami nazywali, ale 
ci skarżyli tylko przestępstwa na rządzie 
spełnione. N ik t  więc bez pozywającego  
karany być nie m ógł i różnica sprawy  
kryminalnej od cywilnej na tem tylko za­
leża ła ,  iż w pierwszej chodziło o uczy­
nek, za który można było g ło w ą  odpo­
wiedzieć. Skarżyć o zabójstwo m ógł

każdy, ale od r. 1 5 7 2 .  nieprzyjmowano 
skargi chłopskiej przeciw panu, przeto 
szlachcic m ógł bezkarnie zabić sw eg o  
chłopa. W sz y s tk ie  zaś zabójstwa w ko­
ronie m ogły  s ię  uspokoić pieniędzmi aż 
do roku 1726 .,  przeto szlachcic za zabi­
cie i cudzego chłopa kończył zgodą.

i?Statut litewski żądał g ło w y  za g ło ­
wę. L ecz obaczmy te słow a statutu, a 
przekonaaiy się, źe one szlachcicowi bar­
dziej zabezpieczają bezkarność jak grożą  
karą: »Jeżeliby który szlachcic ( s ą  te 
s ło w a )  z zuchwalstwa, opilstwa, samo­
wolnie, umyślnie, lekce poważając prawo 
pospolite, a pastwiąc się  nad stworzeniem  
boźem, człowieka prostego stanu, nie szla­
chcica zabił, a był pojmany na gorący nr u -  
czynku, takowy szlachcic za słusznym  do­
wodem ma być na gardle karany, krosngło-  
wczyzny. Dowód na szlachcica w  takiej 
rzeczy nie inakszy być ma, tylko jeżeli go  
strona żałobna, przy zabitym z  sześciu  
świadkami, ludźmi dobrymi, wiarogodnymi 
i ńiepodejrzanymi, sam  siódmy poprzy-  
sięźe; między którymi sześciu świadkami 
ma być dwóch szlachty, wiarygodnych  
i niepodejrzanyeh; tedy za takim dowo­
dem ten szlachcic ma być gardłem ka­
rany. Jeżeliby szlachty ku temu dowo­
dowi nie było, tedy, g d y  żałobnik z trze­
ma prostego stanu świadkami przysięźe, 
szlachcic już tylko g łow czyzn ę  powinien 
będzie zapłacić. u N a  tem prawie przez 
całe lat trzysta pewno ani jednemu sz la -  
cicowi nie tylko g ło w y ,  ale w łosa  nie 
stracono.

w W ie lu  pisarzy broniąc szlachtę prze­
ciw narzutom okrucieństwa względem chło­
pów, powiada, źe mimo tak nieograniczo­
nej władzy, w iększa część obchodziła s ię  
zawsze po ludzku ze swymi poddanymi. 
M y nie chwalimy przeszłości co do tego  
punktu, ale przynajmniej o tyle słuszność  
owym pisarzom przyznajemy, ze  szlachta



140

w znacznej w iększości og lądała  s ię  na 
sumienie i odpowiedzialność przed B o ­
giem. Belig ii  tylko podziękow ać należy, 
że przy  owej w yuzdanej w ładzy  sz la­
checkiej, a Diałem rozumieniu w łasn e g o

interesu, lud chłopski całkiem nie w y g i­
nął.  J est  też to wielka historyczna pra­
wda, że  w każdym wieku i w szędzie są  
cnotliwi i rozumni.

(D alszy ciąg n astąp i.)

Spis książek, 
których szczególniej użyć można do książnic narodowych 

pomiędzy młodzież szkolną.
do rozdania

A becadło , m o ra ln e , o g ro d o w e , czy li: P a u lin , o g ro ­
d n ik  św ię ty  w w in rficy  Panslsiej. Powieść z d aw nych  
czasów  chrześciańskich . N ap isa ł d la  uży tku  m ło ­
dzieży szkolnej X .  J .  R ie d . Z  n iem ieck ieg o  p rze ło ­
ży ł P . G u l i r s .  8 - 7 śgr. 6  fen ., czyli 1 zł. 15 g rp .

B ro d z iń s k i , W ie s ła w . S ie lanka krakow ska w p ię ­
c iu  p ieśn iach . W y d a n ie  d la  lu d u  n a  dochód  d o ­
m u  o c h ro n y  d la  b ied n y c lU d z iec i w  G o sty n iu . 8 .
1844. 5 śgr., c zy li 1 złp.

C udow ne naw rócen ie  Iz ra e lity  A lfonsa R a tisb o n n e , r o ­
dem  z S tra sb u rg a , w R zy m ie  na d n iu  20. S tycznia  
1842 ro k u  zaszłe, w ed łu g  s'wiadectw w ia ro g o d n y ch  
osób . 8 . 1842. 5 ś g r . ,  c zy li 1 złp .

D łu g o sza  Jan a  D z ie je  p o lsk ie  , p rze ło żo n e  na język 
p o lsk i przez B o rn em an a  G u staw a. Z eszy tów  10. 
Z eszy t po  7 śgr. 6  fe n ., czy li 1 zł. 15 g rp .

D z ie je  p o lsk ie  od L ec h a  aż do śm ierc i k ró lo w e j J a d ­
w ig i ,  o p isa n e , p o d łu g  opow iadan ia  B a rtło m ie ja , 
p rzez A utorkę P i e ś n i  d l a  l u d u  w i e j s k i e g o .  
N a  p ięknym  papierze  15 ś g r . ,  czy li 3 z łp .; na  z w y ­
czajnym  p ap ie rze  10  śg r ., czyli 2  złp.

D zie je  starego  i now ego  p rzym ierza  opow iedział dla 
uży tku  m łodzieży  X . A n t o n i  T y c ,  Proboszcz i  
N au czy c ie l re lig i i  p rzy  k ró l . G im nazyum  w L eszn ie . 
Z  obrazkam i i  m appą P a les ty n y . C z ę ś c i .:  S tary  t e ­
stam en t. 10  śg r ., czyli 2  zł. p o i.  Część I I . :  N o w y  
tes tam en t. lO śg r., czy li 2  zł. p o i.

D zieje  starego  i  n ow ego  p rzy m ierza  d la  u ży tku  szkół 
e le m en ta rn y c h  o p o w ied zia ł X . A . T y c . 7  śgr.,
6 fen  , czy li 1 zł. 15 g rp .

E u stach iu sz . Powieść z p ie rw szy c h  w ieków  chrześciań- 
stw a. Przez T łu m acza  G enow efy  i K oszjka k w ia ­
tó w . 8 - D ru g ie  w y d an ie . N a p od lejszym  pap ie rze  
7  śgr. 6  fe n .,  czy li 1 zł. 15 g rp . N a p ięknym  p a p ie ­
rze z ry c in k a m i op raw na, 15 śg r ., czyli 3  złp.

F ra n u s 'd o b iy  i z ł y K o s tn ś ,  c zy li: Ż ycie  dw ojga r ó ­
żn ie  w ychow any ch dzieci. Z  n iem ieck iego  przez t łu ­
macza G en o w efy  iE u s ta c liiu sza . 8 - O praw na 15 śg r., 
czyli 3*1- p o i .  N a p ięknym  papierze  z ry c in k a m i. 
20 śg r., czyli 4  zł. p o i.

H is to ry a  k ró tk o  zebrana P a n i de la  Y a l l ie re ,  księ-
, żnej de V a u jo u r  i  je j do B oga naw ró cen ia  się. 

W raz  z kazaniem  X . B ossu eta , B iskupa  de M eau x , 
n a  je j  professyą. P rzek ład  z fran cu zk ieg o . 8 -
1845. 5 śgr., czyli 1 złp.

K e m p is , Tom asza a ,  o naśladow aniu  C h ry stu sa  
k siąg  cz tery , p rzek ładan ia  T adeusza M atuszew ica.
1845. 16 . N a  o rd y n a ry jn y m  pap ie rze  5  śg r., czyli 
1 z łp .; na p ięk n y m  pap ierze  7  śgr. 6  fe n .,  czyli
1 zł. 15 g rp .

K w ia ty  m iłośc i i  p rzy jaźn i, czyli zb ió r na js to so w n ie j­
szych i  na jrozm aitszych  w ie rszy  do im io n n ik ó w , 
p o w in szo w a li, pam ią tek  i  t. d. Z  n a jce ln ie jszy ch  
a u to ró w  zebrał Dr. IV. W  dw óch  oddzia łach . 8 - 
1843. 15 śgr., c zy li 3  złp.

M ała  M aryn ia . E le m en ta rz  d la  dziewcząt p o lsk ich , 
20  ś g r . ,  czyli 4  złp.

N ab o żeń stw o  n a  cześć św ię tego  Franciszka X a w e reg o , 
op iek u n a  k a to lic k ic h  M issy j, d la  Członków  B ra ­
c tw a  feg ożŚ w iętego  u łożone . 18 .1844. Z o b raz k ie m .

2  śgr. 6 fen ., czyli 15  g rp .
P ie lg rzy m  w D o b ro m ilu ,  c zy li: N a u k i w iejskie. N o w e 

w y d an ie . N a  p o d lejszym  papierze  z ry c in k a m i. 
7 śgr. 6  fe n .,  czy li 1 zł. 15 g rp . N a  p ięk n y m  pa­
p ie rze  2  zł. p o i.

9 9  9 9  99  Część I I .  z ry c in k am i p o  7  śgr. 6  fen ., czyli 
1 zł. 15 g r . p o i.,  i  10  śg r., czy li 2 zł. p o i. - 

P io sn k i szk o ln e. C ena ekzem plarza  2  śg r ., czyli 
12 g rp . 25 ekzem plarzy  1 ta l . ,  czyli 6  złp .

W y b o rn y  ten  zb iór p io sn ek  z as łu g u je , aby się 
zn a jd o w ał w ręk u  m łodzieży  szkolnej i  lu d u . 

U w agi 1 p rzy k ład y  przec iw ko  dręczen iu  zw ierząt. 16.
10  ś g r . ,  czyli 2  zł. p o i.

W ie c z o ry , n iedz ielne , starego sto larza. Pow ieści d la  
rzem ieśln ik ó w  przez a u to rk ę  „ O d w ied z in  B a b u n i.“  
1 2 . 10 śg r., czyli 2  zł. p o i . ; na p ięk n y m  pap ierze
3 zł. po i.

Z ło tn ik i,  c zy li: Z ło ta  d o lin a . P o w ieść  p raw dziw a, 
podająca sposób  ro b ien ia  złota. 8 - 7  śgr. 6  fen ’ 
czyli 1 zł. 15 g rp . D *

ż y w o t  Jezusa C hrystusa , przez D ra . J .  B . I l irs z e ra , 
P ro f . t e o l . ; przełożył z n iem . K. M ., z m appą P a le ­
styny . 25 śg r., czyli 5  złp.

Z y cie  Św iętego Stanisław a K ostki. P rzyk ład  p o b o żn o ­
ści d la  m łodzieży. Z  n iem ieck ieg o  p rzeło ży ł P . 
G u h r a .  Z o b ra z k ie m . 1841. 8 - 5  ś g r . ,  czyli 
1 zł. p o i.

Ż y w o t B ło g o sław io n e j J o la n ty  i  k ro n ik a  k lasz to ru  
zakonn ic  S. K lary  w G nieźnie. O zdob iona  czte­
rem a  obrazkam i. U łoży ł i  zebrał D r .  N . 1843 
20 śg r., czy li 4  zł. p o i.sg r.,. czyii j. z ,p . 20  śg r., czyli 4  zł. p o i.

Książek tych dostać można po wszystkich księgarniach polskich.


